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Ku r j e r
W a r s z a w a

W torek  dn ia  l i  M a ja  r. 1830.

^  ^^'trtboiuosci
j,,,^ jaśniejszy Pan  m ając sobie p rzedstaw iony  p rzez  
•łr** ^ esarzewiczOWską ]\lośc W ielkiego X ieeia  Ce- 
*|vj?e'ł *c* a , dw unasty  tom  l lis to r ji  P ań stw a  rossy i- 
uba®" K aram sina w tlóm aczeniu  polskim i , ra cz y ł 
liu ,a,rzyć urzędnika w sztab ie  g łów nym  J. C-M. l  a- 
W  lze§ °rz a  B aczy ń sk ieg o , tió m acza  tegoż dzielą, 

2^ \ \n y m  bry lan tow ym  pierścieniem .

•r  t
0vv a r z y s t w a  K r ó l e w s k i e g o  W a r ­

s z a w s k i e g o  P r z f j a c i o ł  N a u k
* dnia  30 k w ie tn ia  1830 roku. ( Dokończenie).

U A R Y .  A. Do b ib l jo le k i .
, 1r I. O d cz ło n kó w  T o w a r zy s tw a .

POLSKI
Prenumerata miesięczna zip. 2 gr- 2(>- 
Kwar. zip. 8. Nr pojedynczy gr. 5.

W s z y s t k o  i l / n  w s z y s t k i c h

hs,, eo® sen.  w d a  jen .  ja/.. ’ > w — - , .
ilik.1* ’ op isan ie  ru in  p o z o s ta ły c h  w oao l ic j  u  • ,
ku ,<!, m'esz .kańcy  s lu p a m i  zo w ią .  — 2. Kol. r ad ca  s a- 

J«zef hr. S ie r a k o w sk i ,  d z ie ło  n u m iz m a ty c z n e ,  m e .  
iiA,i?anowaii ia  G u s ta w a  U l  obe jm ujące .  — Kol. G ar-  
łUtn Prog r a m m a t  s z k o ły  p r z y g o to w a w c z e j  do liisty- 

Politech. n a  rok  1829-3(1. — K o le g a  M a lcz  s iedm 
i ^ j  s*ych p o s z y tó w  P am ię tn i

lin. U W • /  ,  •
j e n .  jaz .  W ip c e n .h r .  K ras iń s k i

poszy ł  
pZna'' " y d a w a n e g o .  
t, A

, a m .ę tn ik a  l e k a r sk ie g o  p rz e z  
5. Kol. E e lo w s k i :  «. P r a k t y -ha " j u a w a n i ^ t t .  — -»•       io2A . ,

^ u k ę  c h o d o w a n ia m e r y n o s ó w ,  W a r s z a w a  K-dO i. 
* > ' i t z s  E n c y k lo p e d ie  t. 129 , 131- -  <>• Kol.  P s t r o -  

i t  p tu  Sieradz, t r z y  r. k o p is m a  : «• Od r. 
, u , - -  p r z e d m io ta c h  h is to ry c z n y c h ,  o. M o w y  i

!>onst. B rzo s to w sk ieg o ,  c. M o w y  i p ism a,  szeże-  
C * J d u ch o w n e  od r. 1701 do 1724. -  Kolk Kon.stan. 
c C n' id  c z ło n e k  ro s . im p .  a k a d .  O p y t  o b l . z a j s z e m
'h i n Zt" ie j a z y k a  s l a w ia n o - ro s s y j s k a h o  z h r ecesk im  
' C - V- K o l .  X iąże W ia z e m s k i  : K tancya ,  h t a w a  w 
W Zest» i a ,  w s t y e h a c h  1825, d ru k  1829. -  9. Kol. 
09t.,;‘ry ,i w ła s n y  r o m a n s  h i s to ry c z n y  w c z te rech  t< - 

t o s s y j s k u :  D y m i t r  S am o z w a n ie c .  — 10- k o l ,

J u l l ie n  c z ło n ek  in s ty t .  F r a n .  k i lk a n a ś c ie  p ism  różne  
t r e ś T w  Jeżyku  f ra n c u z k im .  - 1 1 -  P re z e s  I o w .  U  
N iem cem i.cz :  a. D ic t io n a r iu m  septeoi  n i ^ u i s  P i ^  
1605. b. Ś p i e w y  h is to ry c z n e  z  k a m e e m  K o ś c iu sz k i .

I I .  O d osób obcych.
I .  K o in m iss ia  r z ą d .  w y z .  re i.  i ośw . S ło w n ik  ? ros- 

s v i s k o - p o l s k i  J a k u b o w ic z a ,  z d a ru  N. P a n a .  - -  8. Rai on

m ac j i  baza l tow e j .  V J a r z . K w a k r ó w  w
AknłJ t  1 'r  F r a n .  B e rn a to w ic z  now e  w y d a n ie  P o j a t y  
S a w a c h  1829 r. -  6. J. N.
f o w a n v  ś O. a rcy b is .  p r y m a s a  W oron icza .  —  1- J o z e i  
A.,1 ta s z e  wski r a d c a  kSm. cen. l ik w id  n o w e  w y d a j e  
w łasn eg o  d z i e łk a  R y s  h is to r j i  p o l s k u )  w . a ^ z l a  m  
nenii s i a ż k a m i  p o w iek sze j  c z ę ś c i  praw nenii. »• i » ;  
U jazd o w s k i  w y d a w c a  pam . Sandom idr .sk .» p rz y w i le j  
W ł a d y s ła w a  I V  p a s o w a n ia  n a  r y c e r z a  A n d iz e ja  B e ł-  V B o g u szew s k i  urfcędnik kom . rzud. w o jn y ,  m o-  
f ; v  se jm o w e  , w ie rsze  i p ism a  h i s to r y c z n e  z  c z a s ó w  
p a n o w an ia  S t a n i s ł a w a  A u g u s ta .  - 1 0 .  ł l n e d y c z  w la -  
s „ v  p r z e k ła d  I l ia d y  H o m e r a  n a  j e ż y k  lo s s y j s k i .  U . 
R i i rzvnsk i  d y r e k t o r  k a n c e l la r j i  s e n a tu  f a c - s in n ie  zna -  
lcz ionegó w r. 1640 , in B ru l i is  v e tu s t i  sena tus-consu l-  
ti de b a e r h a n a l ih d s  cóercend is  s ta ra n ie m  J a n a U h i z c i -  
ciela C y g a l i  17*7 r .  w y t ło c z o n e .  - 1 2 .  Alex. Sobkie-  

jcz u c z e ń  kró l .  uniw . E k o n o m ję /u e n i i a n s k ą  H a w r ą .  
v i .  K a ro l  P o u g e n s  cz łon .  a k a d .  n a p is ó w  i t . d .  w I a- 
r y i u ,  d z ie ło  w ła s n e  A rcheo log ie  F r a n ę a . s e , 1 a n s  
IS21 2 t o m y . - W .  B e rn a r d  Z a jd le r  dr .  oh. p r .  o b y ­
w ate l  F lo re n c j i  rodem z W a r s z a w y , w ła s n y  p r z e k ł a d  
n a  j ę z y k  w łosk i  rozp raw  y  J a n a  S m a d e c k m g o  h o  

prn iku  w y d a n y  w e  F lo re n c j i  r .  li. — 15. Ju l i a n  hr. 
S t a d n ic k i ,  k a m e r j u ń k e r  d w o r u  król .  puls. ™
A k t  z  c zasó w  A u g u s ta  II i D l . - 1 6 , ; F e l i * g n i e w ­
ski n a u c z y c ie l  i n s ty tu tó w  p ic .  z e u s k m j .  Ge ^  

. „ n v i s s im a  a lbo  o p isa n ie  ś w ia t a  r t.  o.
„k iego  w Warszawie u  P i ja ró w  bez t o k u  d i u a « .
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17. Alex. Budzyński,  uczeń uniw. a, Oryg. 
przyw ile j  Sta. Aug. dla cerulików na P radze 
176S. —  b. Ustawy burmistrza i rady miasta 
P rag i ,  ju ryzd . bisk. Kamieniec, dla cerulików 
1768. c. D ek re ta  oryg. w sprawie cerulików 
Starego-miasta Warsz. z cerulikam i P rag i 1778. 
d- Xigga do zapisywania elekcji ,  sessji i wszel­
k ich  czyn. cerulickiego cechą na Pradze 1768. 
e. S p lendor  korony , w czasie koronacji obra­
zu Częstochow. 1717 drukowany. —  18. Bo­
guszewski zb ió ra  wojennego: f .  Fabris  Hand- 
buch  d e r  neuesten  Geographie, 2 Theile.  g. 
G łos Mikorskiego r .  1807. h . Mowa star. 
Małachowskiego prez. sen. 1809 r .  i. Kopja 
lis tu  do posła  Tykocińskiego 1809. k. Sta- 
nislaidaJMolskiego. I. Polarnajazwiezda 1825.

li .  Do zbioru osobliwości.
1. Od członków Towarzystwa.

„  ? ° ! ‘ Minc.^hr. K rasiński, skamieniałość. — 2-
Kol. Lelewel różnych medalów i monet sztuk 270, 
a  mianowicie: srebr. miedz.

a. od siebie • ■ - • , 10 46
b. od Józ. Pogorzelskiego pods, z W ołynia „ I
c. od Cyprjana Daszkiewicza . . 13 13’
rf. od Mic. Petka Pobliskiego professora

uniw ersytetu wileńskiego . . j
e. od Marcel. Celińskiego ucz. uni w. war 19 5
/ .  od Hykaczewskiego ob. z Wołynia ' 3 —’
g . od Eugeniusza llenna . . .  5 16.
h. od Przygockiego ob. Nowogrodzkiego 5
ł. od Bezimiennego . . , 0 jq j  j

3. Kol. P strokoński:  a. pieniądz Gdański z r. 
1530. —  b. tro jak  s reb rny  Zygmunta I J I z r .  
1619. —  c. p ieniądz sreb rny  Maxymiljana ce­
sarza. 4. Kol. X . Chiarini obraz Brudzew- 
skicgo nauczającego astronomji młodego Kc- 
p e r m r a .  5 . Kol. Józ. Gołuchowski dwie 
u rn y  znalezione w dobrach jego Garbaczu w 
wojew. bandomierskióm o milę od góry Święto­
k rzysk ie j  w czerwcu 1828 r .

11. O d osób obcych.
1. Je lski pieniązników blisko Koprzywnicy 

w ykopanysh ,  sztuk 7. 2 . Wojciechowski
ziemianin, k ie ł  słonia północnego.   3 Zeu-
schner: u. Dolomit ze skamieniałościami, b. 
Fulgory ty z pod Pińczowa, c. Stalaktyt z gro­

ty  pod Olsztynem. >— 4. Łakutowićz prof. sz^0< 
ły  łuck ie j m iniatury  Kobeckiego malarza P°" 
laka. —  5. ,L. A. Dmuszewski kłosy zrósł®
przysłane  z obwodu Białostockiego. —  6. 
czewski, potworny ząb znaleziony nad  brzegi®1/  
D n ies tru  w okolicy Halicza. Skamieniałoś® 
znaleziona w górach yrapiennych wsi Cieślik 
cy rk .  Brzezanskiego do języka zwierzęcego p0' 
dobna. —  7. Krysiński Zyg. mag. filoz. "’K' 
W. U. odłam z lawy Wezuwiusza.

Mianowani zostali P. Kacper G arczyński, podpr»‘ 
kurator przy sądzie poi. popr. obw. warszaw. "U  
działu U zastępcą podsędka w sadzie pul. popr. ob*' 
brzeskiego; P. Józef Sojecki podprokurator przy »4' 
dzie policji popraw, obw. łęczyckiego, podprokura­
torem przy takimze sadzie obwodu brzeskiego; l’3" 
Klemens Skwarski zastępca podsędka sadu pokoi3 
pow. 1 miasta W arszawy wydz. 11 podprokurator^"1 
przy sądzie poi. popraw, obw. warszaw, wydzia1* 
I I ;  P. Juljan Wąsowicz, pisarz sądu pokoju powiatu 
łęczyckiego, podprokuratorem przy sądzie poi- P0' 
prawczej obwodu łęczyckiego; P. Józef Ochenko'1'' 
ski, pisarz sądu pokoju pow. garwolińskiego zastęP- 
cą podsędka w tymże sądzie.

D zie ka n  w y d z ia łu  lekarsk iego  k r ó le w sk i '
go  A lexa n d ro w sk ieg o  U n iw ersy te tu .  -
in s ty tu t  położniczy p rzy  wydziale lekarek1111 
Królewskiego Alexandrowskiego Uniwersytetu 
na 12 ty lko kobiet ciężarnych odbywającJ c  ̂
tam połóg je s t  urządzonym, powiększona2/* 
nad etat liczba kobiet,  znaczne nicdogodnosC* 
tak dla samych ciężarnych p r z y b y w a j ą c ^ 1 
jak  i dla insty tu tu  za soba pociąga, o s t r z e j  
dziekan wydziału lekarskiego, iż odlad: W
D o rzeczonego insty tu tu ,  ty lko kobiety 
cu ciąży zostające, to je s t  najmniej j na 2 lT  
godniej przed rozwiązaniem, nie zaś jużwos*3'  
tecznej słabości przychodzące przyjmowane b?' | 
dą. 2 .)  K ob ie ty  ęhcące być um ieszczone!”1
w instytucie położniczym , zgłaszać się tam i”3' 
j ą  od godziny 7 do 10 ran o ,  p r z y b y w a j ą c ®  * 
innym  czasie, a mianowicie w nocy do doi”1 
in s ty tu tu , wpuszczonemi być nie mogą. 3' '  
Jeżeli kobieta udająca się do instytutu poi’0' 
zniczego w stanie i w czasie oznaczonym, nie z3' 
stanie wolnego miejsca, to je s t ,  jeżeli jo® / 
Ciężarnych i położnic znajdować się będ&i*ł ■
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rów nie  p rz y ję tą  b y ć  n ie  m oże.

arszawie d .  2 m aja 1830 r .  —  D r .  H o l iń -

l'om

*ki.

o.f>nto' tom powieści Alex. Bronikowskiego pod ty-  
: Polska to X V I I  wieku czyli J an I I I  Sobic- 

ą, ,* ’or i eS° ’ tlómaczony z rękopismu wyszedł z 
ł>o • Jeśli w pierwszym autor wystawił wierny, lu- 
Oial"6 *awsze miły, obraz intryg dworskich, w tym 
Skj Uje ."dzięczniejszemi farby' życie obozowe Sobie- 
te f 8° . ‘ duc.f> jego rycerski, przedstawia rysy śmia- 
tukt b jaw dziwę niektórych w ielkiego znaczenia cha­
in (ei<l'v ’ przypuszcza cokolwiek więcej czytelnika 
i »■ ai.Cn>nicy miłości królewnej Teressy Kunegundy 
(,[ll,"'c,a D}'mitra Wiśniowieckiego. Są w tym tomie 

’ opisy godne autora Boratyńskiego. — Cena 
’ly  z warunkiem złożenia zl. 5 na tom następny. 
Pła * sf os°bem osoby, które tom pierwszy kupiły, za- 
(jj. 1 tylko zip. 5. Kupujący zaś na nowo zip. 15. 
lir? " nt> miejsce składu u A. Galęzowskiego i kom.

licy Zabie-i lVer- 472-
p . A-VHty T o m  P am ię tn ik a  T e chn o log iczn ego  
^ ‘sst w y sz e d ł  z d r u k u  z ry c in a m i ,  i w d n iu  15 

***• o d dan y  będ z ie  szanow nym  p ren u m e ra to *  
u w m ie jscu  gdzie  o p ła c i l i  p r e n u m e ra t ę  , 

&hT *^ozone będ*! op ieczętow ane e x e m p la rz e  w 
\v . Wnei e x p ed y e j i  g a z e t ,  p rzy  pocz łam cie  w 
tli lS.*avv‘e d la o s ó b ,  k tó re  na toż dz ie ło  n a p ro *  

cJi z a p re n u m e ro w a ły .
'-*•* n . )  Jako p rzy jac ie l  i lub ow n ik  T e a t r u  

l i t o ś c i  życzę  z c a łe j  duszy  jego  d y re k c j i ,  
s ^ le p SZy  ro b i ł a  w yb ór  w sz tukach  k tó re  na 
Hjj.n ' e tej w ystaw iać  zam ie rza ,  an iż e l i  to uczy- 
Jj a w zesz ły  P ią t e k ,  to j e s t  dn ia  7 m aja ,  je że -  

ce u t rz y m a ć  d o b re  jego  pow odzenie ,  
^ ° l eni d o tąd  sp ra w ied liw ie  zaszczycać się mo- 
i>ż Cbc? tu  lnl*wić o w ystaw ionej p ie rw szy  
dZa>'V, d n iu  kro to lł l i  D o ro ż k a rz e .  W yszy-  
\vja , Slt>ieszności ch a rak te ró w  lu d z k ic h ,  w ysta- 
^  s k u tk i  p o d ły c h  i b ru d n y c h  p os tępk ów ,
fo* tłll.evvaó skąp s tw o ,  sam olubstw o , du m ę  , za- 
jni)Utri' e n ie, zakochan ie  się sam em u w sobie  i 
* oł P rzJ vvary  w sz tukach  le k k ic h ,d o w c ip n y c h  
ktja8 T ° na p isan y c h :  o to j e s t  ce l  k tó ry  d y re -  
ł 0j , t e a t r u  R ozm aitośc i  w w y borze  swym za- 
^®lfC s°k*e pow inna ; ta k ie  bo w iem  s z t u k i , je -  
Zasi Przy te m  w n ich  cnota  t r j u m f  a w y s tępk i  
Ale k a rę  o t r z y m a ją ,  podobać  się będ ą .

^ J s m ią n ie  n a tu r a ln y c h  u ło m n o śc i  sk ł a d u

c ia ła  cz łow iek a ,  j a k  to w idz ie l iśm y  w wystawie 
w spom nione j kro tofil i ,  oburza  każdego  i n ie ty l -  
ko z łe  w ych ow an ie ,  ale naw e t z ł e  s e rce  ozna­
cza .  _ P r z y  te m , sam u k ł a d  kro tofil i  D o ro ż k a ­
rz e  j e s t  tak  n ik c z e m n y  i n u d n y ,  £e g d y b y  n ie  
w yb orn a  gra P P .  P a n cz y k o w sk icg o  i N iw iń s k ie ­
go, i śp ie w k a  doro żkarza  o za jeżdżaniu  o s o b n a  
n ie w ła śc iw e  ich ch a ra k te ro m  u lice ,  k tó r a  (p o ­
m im o że p o m y s ł  ten  nie j e s t  o ry g in a ln y m )  p o ­
dob a ła  się bardzo  i pow tórzoną  być m u s ia ł a ;  
m ożna b y ło  b y ć  pew n ym  w yśm ian ia  tej sz tu k i .  
K ro to f i le  w k tó ry c h  n ie  ma żadnej in t ry g i  i w 
k tó ry c h  tok rzeczy  n ie  obudzą w s łu ch ac zu  c ie ­
k aw o śc i ,  p rz y n a jm n ie j  p ię k n e  m yś li  i dowcip  
k ra s ie  p o w in n y ,  lecz  gdy  i z ty ch  powabów o b ­
n a ż o n e  z o s ta n ą ,  żadn ą  m ia rą  podobać nam  się 
n ie  mogą. W tak im  s tan ie  o b n a ż e n ia  w ła śn ie  
j e s t  kro tofila  D o ro żk a rz e .  J e s t  to n ędzn a  ła'- 
tan in a  p ła s k ic h  i ja ło w y c h  k o n cep tó w  bez ża­
dnego  praw ie  związku m iędzy  sobą ,  k tó ra  n i ­
gdy  u m y s łu  s łuchacza  za jąć ,  a te in  m n ie j  j a k ą ­
k o lw ie k  p rz y je m n o ść  spraw ić  j e s t  zdo ln ą .  Z d a ­
n ie  moje na jlep ie j  po tw ierdza  g łos  p u b l ic z n o ­
ś c i ’ Po  skończonćj wystawie bow iem  k i lk a  
osób z p a ra d y z u  d a ło  sie s ły sze ć  z chęcią  do ­
w iedzen ia  się o nazw isku  a u to r a ,  lecz  pow sze­
ch n e  sy k a n ie  z a l łu m i ło  w rzask l iw e  ich k r z y k i  
i dowodzi n ieu k o n ten to w an ia ,  z k tó r e m  w ie le  
b a rd z o  osób g ło śn o  n a w e t  s ły s z e ć  się d a ł y .  
R a d z i łb y m  poziom y u tw ó r  te n  w yrzuc ić  z r e -  
p e r t o a r u , gdyż an i  te a t ro w i,  ani au to row i z a ­
szczytu  n ie  p rz y n ie s ie  , a p ub l ic zn o ść  o d s t rę -  
czyć  m oże .  K . F .

(A. n . )  D n ia  13 k w ie tn ia  r .  b .  w m ieśc ie  P o d -  
dąb ice ,  obw odzie  Ł ę c z y c k im ,  ro zs ta ła  się z ty m  
światem s. p . J W P .  Jozefa z L ip sk ic h  Z ak rze w ­
ska . D ro g ie  je j  zw łok i  d .  20 t .  m .  w grobie  
nowo w y m u ro w a n y m ,  o d tąd  f a m i l i j n y m ,  na 
w ieczny sp oczy nek  z ło żo n e  z o s t a ły .  Pocho­
dząc  z s ta roży tn eg o  P o la k ó w  dom u posiadała  
w szys tk ie  cnoty  i p rz y m io ty ,  k tó r e  są szczę­
śc iem  i zaszczy tem  spo łeczno śc i  lu dzk ie j .  T u ­
le n ia ,  w ysok ie  u k sz ta łc e n ie  i rzad k i  ro zsądek  
b y ły  je j  ozdobą. P rz e z  ca łe  swoje życie  p r z e ­
ję ta  uczuciam i lu d zk ośc i ,  z n a ła ,  c z u ła  i wyko*
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n y  wała  obowiązki i powinnośc i , j akie opat rz­
ność Boska ludziom tu na ziemi zakreśl i ła.  
Jej  dobroczynność hojną t eką biednych wspie­
r a ł a ,  czułość nie jednej  wdowie i sierocie ł zy  
o ta rł a ,  a jej uprzejmość by ła  trułem dla k a z - 
dego szczęściem i wytchnieniem.  Umieli  tez 
wszyscy te p iękne  przymioty cenić,  którzy ją 
ty lko  znali: Rolnicy pogrążeni  w smutku ,
mieszkańcy miasta Poddąbice w czarny k ir  domy 
ubral i ,  z okolic odległych licznie przybyli ,  aby 
h o ł d  ostatni oddać zwłokom ś. p., k iedy ziem­
sk ie  jej ostatki do domu wiecznego spoczyn­
k u  składano.  JWny biskup Os t rowski , na cze­
l e  l icznego bardzo duchowieństwa dope łn i ł  
świętego obrządku.  Zgon ś. p.  nastąpiony w 
samej  porze życia,  bolesny dla wielu,  pogrą­
ż y ł  w żalu nieutulonym męża,  pogrążył  dzie­
ci,  k tóre t racąc matkę,  s t raci ły wszystko,  co 
po Bogu na ziemi najdroższego mieć mogły,  
l ł ł u g o  przyjaciele i znajomi,  a wiecznie mąż,  
synowie i córki  grób zmar łej  ł zami  oblewać 
będą.

( A .  n.j) M iło  j e s t  w id z ie ć  c o ra z  w z r a s t a ją c e  u s i ­
ł o w a n ia  r o d a k ó w  n a s z y c h  o r o z k rz e w ie m e  w sze lk ie j  
g a łę z i  p r z e m y s łu ,  a  lem  s a m e m  o pom nożen ie  z a m o ­
żnośc i  k ra jo w e j .  C h o d o w a n ie  s t a d n in ,  k tó re  daw nie j  
do w y s o k ie g o  s topn ia  dosko n a ło śc i  b y ło  p r z y p r o w a ­
d zone,  i k tó r e  od n ie jak ieg o  czasu  w n ie p a m ię ć  p r a ­
wdę posz ło ,  z n o w u  się t e r a z  p o d n o s i ;  dow odem  tego  
j e s t  o s ta tn i  j a r m a rk  w C iec hanow cu ,  n a  k tó r y m  m ię d z y  
w delom a p ięk n em i  końm i z n a jd o w a ł  się o g ie r  g n ia d y  z 
p r a w d z iw e j  polskie j  r a s s y ,  z a  k tó reg o  żąd an o  c z t e r ­
d zieśc i  d w a  ty s ią c e  z ip .  T e n  o g ie r  z w a n y  A n a z e ,  
b y l  p r a w d z iw e m  z jaw i ikięm w  C iec h an o w cu .  Z b ie r a ­
li się a m a to ro w ie  i k a ż d e n  p r z y z n a ć  m u s i a ł ,  iż  ten  
k o ń  żadnej  wady' do z a r z u c e n ia  nie  m a. P o ch o d z i  011 
z e  znanego  z a s z c z y tn ie  w k ra ju  n a s z y m  s t a d a ,  z n a j ­
d u jąceg o  się w- d o b ra c h  S u rk ó w  w w dzt ie  lu b e lsk iem  
o b w . krasnos .  p o łożonych .  S ł y c h a ć ,  iż w łaśc ic ie l  j e ­
g o  m a  z a m ia r  k a z a ć  go  s z ty c h o w a ć  i e x e n ip la rz e  t e ­
g o  s z ty c h u  ro z e s ła ć  po h u ro p ie  w ce lu  s z u k a n ia  p o ­
d o b n e g o  m u  k o n ia  co do p iękności. Z a is te ,  nie może 
b y c  o b o ję tn ą  r z eczą  d la  P o la k a  t o ,  iż codzienn ie  
w z r a s t a  l i c z b a  p r z e d m io tó w ,  k tó ren i i  na ró d  nasz  z 
są s ied n iem i  o p ie rw sze ń s tw o  w a lc z y ć  może. — B. K.

Polsk ie  obligacje udziałowe 7. ciągnienia 1 
czerwca s t a ły  w Hamburgu dnia 4 maja od 
132 do 13 2 | ,

D n ia  7 8 i 9 b. m. w p ro w a d ź ,  p rz e z  ro ga tk i  
p rags:  ż y t a  kor.  4 1 0 ; p sz en icy  323; g rochu  U ‘ 
ki 91; j ę czm ien ia  722; o u  są  801; s ia n a  f u r  3!Mj?
— .  o )Q. ,1---------... M e s .  t . <

a  • )  •» w  t y ł  /  I I I I  U  L \ V I c p l * V

b a ra n ó w  18 ; d rob iu  oąrfO m a s ła  funt .  62"; * 
n iny  połc i  9; p iw a  becze k  54 g o r z a łk i  g a r c y  22 i 
925 kóp ;  se ra  2721 sz tu k .

D n ia  7 b. m. p łacono  na  t a rg a c h  w arsz .  i prag; U.t0 
od 8 do 9 g r .  — ; pszenice  od 21 do 23; g roch  od 9 
10 g r — ; faso lę  od 2(1 do 22; g r y k a  od -  d o — ięc/.">ie, 
od 8 do 9; o w ies  od 6 |  do 7 j  ; m ą k ę  p ,z .  ordy- 
30 do  33; z y t n ą  py t ,  od 13 do ~I4* ; k a s z e  j a g l a n ą 0.4
18 do 22; g r y c z a n e  z w y c z .  od 16 do lii ■' STy.  dr<»b
od 28 do 39; p e r ło w ą  od 44 do 48; o rdyn .  od
do 11; sążeń  d r z e w a  sos.  od 24 do 26- w o ł y 01'
do 17 duk: c ie lę ta  od 9 do 2 0 ,- b a r a n y  od — d" 
w ie p rz e  od 3ti do 100 z ł ;  m a s ła  f u n t  26 g r .  d o * 1 
słon .  f u n t  16 g ro sz y .  B

P r z y j e c h a l i  do W a r s z a w y .  —  W o jc z y n s k i  b. j f f j  
476 Ni. Ś w i a t ;  D zięc ie lsk i  b isk u p  318 N . M iasto; y . 
tock i  k a s z te la n  493 M io d o w a ;  N ie p o k o jc z y c k a  r‘*t’
7. W i l n a ;  K i rk i  K a je ta n  603 B ie la ń . ;  Ś w in ia rska  
s ło w a  45 S. J a n s k a ;  S z a m o ta  I g n a c y  (>03 KitrlfiLi*4* ł 
A la tow iejski  M ic h a ł  K ad ca  585 U lu . ;  Z e m b r u s k i  A" 
b2;> Kozia.

stopni 6 - -  " c z o r a j  w p o lu d  «■
. 1 R , N A K O D O W Y . D z i ś : Moraliści,Nasze 

biegi, i balet Trzy Gracje.

(Ciźo ,^^dijrdniexitf.

o warzy s two p rzyjaciół  I r landj i  w D,ubl'0^  
przez P.  O Gonnella zawiązane,  liczy coraz 
cej członków. Niedąwno spuszczano 
dji / .warsztatu okręt  zwany O’Connell ;  PTtV. 
padkowo potrąci ł  on o okręt  zwany Britan"1* 
i odsunął  go od brzegu.  Obecny lud «*'* 
to za przepowiednię i wołał :  O 'C o n n d lo ^ P 0'  
w ied zie  się oderw an ie  I r la n d i i  od  (P- 
ta n ji .

Spodziewają  się t ego lata znacznego prz-J'*0 
za tło Anglji  pszen i cy  zagranicznej ,  
a zatem i op ł a t a  w os t atn i ch  t ygodn i ach  zmn' f J' 
szył a  się.

Magistrat miasta nide r l andzkiego  Hagi, 
i owal xieżniczce Maijannie dyplom n i  oby"*
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e^ g  miasta za starania jej o los ubogich w 
c,-i'sie ostatniej  zimy.

Między Delf inem i Pegazem spostrzegli  astro- 
?rn°"  ie Harding i Olbers w Hamburgu i Alto- 

*'le ‘i - ,26, kwietnia nowego kometę,  który na- 
et bez, szkieł  w godzinach rannych jest  widział* 
?• (W MarsyIji o dk r y ł  także nowego koinc- 

d. 2 l  kwietnia P.  Gambart ,  dyrek to r  t am-  
JsZeg0 obserwatorjum.)

wielkorza dztwach wschodnio-indyjskich 
”mbaj ; Madras zawiązały się towarzystwa w

l u ­

li

^  11 polepszenia stanu coraz wzrastającej 
mięszanej angielsko-indyjskiej .

' awyspie  Jamajce przypuści ła  izba repreze. i -  
j°w ludność żydowską do używania praw 
tycznych.  Król angielski  me sankcjono-  

Jeszcze tej uchwały,  
j c?niowie kolegjów wOxford i Cambridge opa- 
, J ̂ ali zwykle swoje konieczne i zbytkowewy-  
].• ’ na kredyt ,  a ci, co im pożyczali  na wiel .
!(;5Procent,  upominali  się u nich o zwrot na- 

tości dopiero po wyjściu z uniwersytetu.  
^ 11 ? Zadłużania sie łatwego przypisy wano po- 

Cchnie z ł emu dozorowi tych instytucji .  Aże- 
y temu zapobied z wniesiony'  będzie do parła- 

1(y t a  hi],  unieważniający d ługi  uczniów, nad 
^  s. wynoszące.
Amsterdamie pokazało się mnóstw'0  f a ł ­

a c h  biletów kassowych.
Poi S?yscy cudzoziemcy,  oprócz Amerykanów 
łoj • r7,!jd u chińskiego w Kantonie prze* 

etna względem ułatwienia s tosunków han- 
sk?"ych.  Wicekról  odpowiedział  hol lender -  
b0*lr̂  * hiszpańskim ajentom,  ażeby przestal i  
c? ! . dować go nędznemi prośbami ,  drę-  

*"edorzecznemi i haniebnemipodaniami i nie 
<i ^ ' Vflc się na przyszłość w podobne głupstw a.  
Ąa(j astai>ówcie się tylko,  (są słowa odpowiedzi) 
'Pi Pi"'slwcm niobieskiem,  nad onego obiile- 
ja.  ̂ *°rami i górami bogactw, nad przepełnia* 
t>l> skarbem narodowym! Jakąż wartość

H*ywać możemy do waszego drobnego han* 
ty k ® 'vszystkiemi narodami barbarzyńskiemi?, ,  

i ^łajyU<iU, P°gr07-'ł >m wicekról  wygnaniem z 
> jeśli  się nie zachowają spo' ioj rtie.

Pos e ł  f rancuzki przy  dworze be r l ińskim,  hr ,  
Mort ier ,  przejeżdżając się konno w Zwierzyń­
cu w Berl inie,  spadł  z konia i ska leczył  g ło ­
wę o drzewo.

Dnia 29 kwietnia zawaliła sie wieża k o ­
ścioła w Kolonji,  a z nią część sklepienia i dwóch 
sk t zy de ł  gmachu. Na szczęście wydarzyło się 
to o godzinie 11 w nocy,  kiedy nikogo nie 
było  w okolicy kościoła:

Pod dniem 27 kwietnia donoszą z Londynu,  
że nie wiedzą jeszcze nic pewnego o słabości 
króla.  Powszechnie atoli sądzą,  że słabość 
królewska jest niebezpieczną , i że rządy Je ­
rzego IV' zbliżają się szybko do końca.  Dnia 
27 podpisywał  król  różne rozporządzenia.

Dom handlowy P a lmer  i komp.  w Kalkucie 
od pół  wieku exystujacy zbankrutował .  Wie­
lu ułaścicielów plantacji ,  którzy domowi temu 
depozyta powierzyli ,  w wielkiej  pozostają nie- 
spokojności.

W jednej  drukarni  w Bostonie w Ameryce 
pó łn .  zrobiono nowe odkrycie ,  w skutku .któ­
rego w układaniu l i ter  i rozbieraniu ich wka-  
szty,  piąta część dotąd potrzebnego czasu oszczę­
dzi się. Metoda wspoinniona,  rozbieraną była 
p raktycznie i za odpowiednią swemu celowi 
uznaną.

Xiąże Lieven pose ł  ces. ros. z powodu śmie r­
ci swej matki  ma wyjechać na czas jakiś z Lon­
dynu do Rossji .  ■ >

IIJLPankler pa r yzk i  Michel posiadał  w czasie swo­
im do 20 miljonów majątku,  po r tuna atoli w 
ostatnich chwilach jego życia tak dąlece by ła  
dla niego nie łaskawą,  że dzieciom swoim ani 
grosza nie zostawił,  dawszy im j ak być może 
najstaranniejsze wychowanie.  Pozostała córka 
Palmi ra  oddała się ca łk iem muzyce,  i nabrała 
metody włoskiej w śpiewie,  którego się od p ie r ­
wszych mistrzów ur:-yła. Wypadek zda rzy ł ,  
że talent  jćj nie został  w ukryciu.  Brat  pan ­
ny Pa lmi ry  mimo słabego zdrowia musiał  sto­
sownie do prawa zaciągnąć się w służbę wojsko­
wą, siostra więc myśl i ła  dać koncer t  jnuzy-

1
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k a ln y ,  aby i  dochodu jego, uwolnić b ra ta  od 
wojska. Dnia 19 kwietnia pierwsi mistrzowie 
m uzyki w stolicy mieli udział w danym  na ten 
cel koncercie , po k tó rym  co się tycze P. P a l­
miry to wyrzeczono: że połączyła metodę P. 
Malibran z łatwością P .  Sontag i źe trudno jest 
lepiej śpiewać i być piękniejszą od Palm iry .

D n ia  18 kwietnia z ło ży ł  poseł brazylski na 
p ryw atnem  posłuchaniu królowi francuzkiemu 
ij Delfinowi w im ieniu swego monarchy znaki 
honorowe orderów Piotra  I  i gwiazdy po łudn io ­
wej.

P .  Margat popłynie  z wyprawą i na miejscu 
puśc i  się balonem dla rekognoskowania waro­
wni.

Królestwo Neapolitańscy spodziewani są w 
Paryżu d. 15 maja. Dla nich w teatrze opery ma 
być  dany wielki bal. Mają być ci wszyscy za­
proszeni,  którzy  ty lko  zapisali się byli  na bal 
dany dla ubogich.

W y ją tk i  z lis tów  P o la k a  w k ra ja ch  s ła w ia ń . 
sk ich p o d ró żu ją ceg o . { A n d r z e j  aK ucharskiego ')  

Z Kijou'a dnia 25 lutego n. s. 1830 r.

 Już z daleka ujrzałem  złote i wieloliczne
wieże tego miasta i silne wały twierdzy peczer- 
skiej,  obejmującej że tak rzekę P anteon  s ta re­
go narodu ruskiego, wielokościelną Ł aw rę  cu­
downą, w której tylu s ią żą t  i ty lu w ielk ich lu -  
dzi i ty lu  oblubieńców bożych spoczywają. I  
komużby nie przysz ła  na pamięć/ w tę  
chwilę z ło ta  brama Kijowa! N ies te ty!  nie 
długo pyszn ił  się Kijów bram ą złotą , wy­
stawioną przez W. Xięcia Jarosława 1037 r.  j a k  
pisze sta ra  kronika ,,założi Jarosław Grad we- 
l ik i j ,  u niehoże sut wrata z a ło ty ja , ,—  Już bo­
wiem Połowiecki xiąże Koniak w yłom ałją  i jak -  
Ły  trofej odwiózł w ziemię połowiecką. B y ły  
to właściwie wrota obite wyzłoconcmi miedzia- 
nem i lis tami, nad bramą zaś wznosiła się świą­
tyn ia  zwiastowania Bogarodzicy, jaśnie jąca ko ­
p u łą  złotą. Ożywiony uczuciem narodowem, 
poszedłem  w p rzy k rą  porę i daleko oglądać

przynajm nie j miejsce złotej bramy i zna la*^,  
miejsce bezludne, znalazłem przerwę 'v ° tf. 
pach jednej z czterech części starego grodu 
jowa. Przez tę  przerwę prowadzi droga fi1 
st;i na pole. T ak  wieczny czas zmienną 
te rją  świata, w nieskończonej jego przesil* 
przenosi i p rzerab ia ,  ale w duchu żyje 'vVj_ 
stko niezmiennie co godne nieśmiertelne 
Kijowianie nazywają dotąd to miejsce złotą ® 
mą. Kijów wystawia nam obraz wszelkiej,0 j 
dzaju budowli, od najnędzniejszych budek 
do najpyszniejszych w całej Rossji gmac11 
Pierwszy mieszkaniec Kijowa, k tó ry  nas ' 
lazłszy  * swej budki powitał, b y ł  strażnik?.^ 
rza łczany . P rze trząsa ł  gorliwie nasze san j 
szukając czego niezgubił.  Trzeba wiedzi*c> 
i tu wódka n a  odkupie , ezyli po naszem0  ̂
monopolium. T rzym a ją P. h r .  Poniato"5̂  
P rzejechaliśm y okopy i u jrzeliśm y nędzne j 
tk i  drewniane. Jeden ty lko ogromny kDs*  ̂
murowany zaślep ił  moje oczy. Spytałem J j 
się nazywa ta część miasta, odpowiedziano , 
że Sofijskie. Pomyślałem sobie, iż to mus* y  
oddalone przedmieście Kijowa, tak nazvvan6^ ,  
klasztoru S. Zofji. Otoż znowu okopy i 111 
wana w nich bram a, z wojenną jak i przy , 
tych strażą. Wjechaliśmy na szerszą “ ^ g o ­
rzeliśm y porządniejsze dworki drewniane 
bione powiększej części tarczami, z w ia s tu ją c ,  
m ieszkania rzem ieś ln ików , chudożników ' -e,
tystów) i kupców. P o m y ś l a ł e m ,  i ż  to  przedm
ście godne przecież Kijowa. Jak się 
wa ? Peczerskoje. Tu się kazałem zawieSĈ o, 
Ruskiego trak ty ra  Z ielenaja, jako znanego 1 1
jem u  izwoszCzyku (kuczerowi.) Nazajutrz 
załem  się wieść do miasta. „ D o  jakiego  ̂
sta r z e k ł  mój faktor,  wszakże my w m>eSCtecf 
Zawieście m nie  do Krepości t. i. do 
rze k łem  mu, myśląc, iż się źle tłómaczj 
Przyjechaliśm y do twierdzy Peczerskie j 1 ' 
m ia łem  się znalazłszy tu ty lko  kośc io ły ,  i, 
sztory i wojennych potrzeb budowle. 2źa J  ; 
ulic, żadnych rzędów kamienic obywatel* ^  
kupieckich. Spytałem  się, gdzie w K’jo"' ..p 
sk lepy ,  gdzie r y n e k ,  czyli jak  tu zow ią“a
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y’j, cecie co k u p ić  ? C h a r a s z o !,, W y jec h a l iśm y  
^.ortecy  i za je j  w a łam i w n iew ie lk ie j  o d leg ło -  

> spotUaliśm y znowu m u ro w a n y  k o śc ió ł  z  
j as?'lorem a p rzy  n ich  ó rewii i a n a budo w lę  z ko- 

l? nadą. \V0t Ł a w k i  (n ib y to  s k l e p y ) ,  p o k u -  
, v ® '~ ~ T u  o b jaw iłem  m oje  zad u m ien ie  fakto- 
ii n ie  w ystaw iajc ie  sobie żyda p rzy  te in
fs ‘en>u, k tó r y c h  te raz  z Kijowa ru g u ją ,  moj
0 .̂ or ch rześc jan in  i na jpoczciw szy cz łow ie k)  

Jawiłem mu łv;gC m oje  z a d z iw ie n ie ,  ze  n ie  
s, al“uje d o tąd  w K ijow ie , ani w łaściwego m ia -  
 ̂ ’ ani życia m ie jsk ieg o ,  i w k ró tk ic h  s łow ach  

1,^VS!!J  mu pojąć czego szuk am . P o jm u ję  was 
i'a? *e ’?P°jedziem y na  P ^ ad o ł , ,— T u  p ie rw s z y  
„ - l e ż d z ^ c  z P e c z e rs k ie g o  u j r z a ł e m  wspa- 
i y D n ie p r  lubo  lodem  i śn ieg iem  o k ry ty ,  
w; P rzy  p raw y m  jeg o  b rzeg u  ( p ł y n ie  b ó ­
lu na P ° ł 'n dn ie )  znaczn ą  g ru p p ę  budow li .
j«s s p o ty k a łe m  m u ro w a n e  kościo ły ',  ale
f, *(j7,e gęściej d re w n ia n e  dw ork i i p a rk a n y  , 

^dzie k a m ie n ic e .  W y jecha l iśm y  w R y .
J bia ś ro d k u  jeg o  w ystaw iona czw o rog ran -  

>de u o w 1 a, na  ż a d n e  p ię t ro  n ie p o d n ie s io n a  i 
t ^ M o Ż o n a ,  z p odw órzem  w ś ro d k u .  G m ach  

Zowie się gośc inn y  dw ór. W nim  sam e sk le -  
licj  ̂ SĆzie jes t  ów s ła w n y  s ta ry  Kijów, sto- 

VV’c^ * cb x iążą t  R u sk ic h ,  s ta ra  s to lica ,  że 
lHja^Zekę E u ro p y  w sc h o d n ie j !  Jak żem  się zd u -  
go ’i edy  ro z p a t rz y w sz y  się w Kijowie i je -  
cliat d o w ied z ia łe m  s i ę ,  ze  owe n ędzn e
)■(, jA ^ re w n ia n e ,  k tó r e  nap rzó d  oko ło  k lasz to -  
»<jtZ0] ‘j s k ie So ( s'l'nvnćj m e t ro p o l j i  k i jow sk ie j )  
Haj .  eaV s ta n o w ią  s ta ry  K ijów ! P r a w d a ,  iż 
ta,. I .*’l,tn ie jszy  z barba rzyń ców , dz ik i  C han T a-  

w sto licy  tej św ią tyn ie  p o b u rz y ł  i 
'ł Jt - ' P ° P al>ł, al e w ła śn ie  sa m o  n aw et  to
ko łv*en,le dz ie jop isa  dowodzi, że t u k i e d y ś t y l -  
>tiien-®Cej św ią tyń  k a m ie n n y c h ,  ale n ig d y  ka -  

lc_obyw ate lskich  n ie  b y ło .  T u  ja k  gdy- 
c0i)j " ' ^ z i a ł  s z y d e r sk i  u śm iech  za rozu m ia łeg o  
chat .’,,lct,1ca. A le  pozwól ! Ja w iększą  cenę  do 
óo p , Całk i e m  d rew n ian y ch  przy  w iecuję  , n iż 
Z gjj U(l«wań twoich częśc ią  z d rzew a, częśc ią  

J “ le p ion ych .  W iadom o, że ca łe  s ław n e  
o l rofeum  h a l s k ie  w te n  sposób u le p io ­

n e .  K ażdy  ta k  o rze ,  ja k  m oże .  P r z y  'morzu 
a d r jack iem , n ie ty lk o  cha ty ,  a le  naw e t p ło ty  po 
po lach  k a m ie n n e ,  bo u n ich  ro d z i  s ię  k a m ie ń .  
U n a s  rodzi się d rzew o , a w P ru s a c h  an i jedno  
ani d ru g ie .  I  s tą d  p o w s ta ł  tak  nazw any  p r u ­
sk i  m u r ,  i nowo w ynaleziona a rc h i te k tu ra  b u ­
dowania domów z p ro s te j  z iem i czego tu  w cal*  
n ie  p o trzeb a .  Kijów n a leż y  do sześc iu  n a jw ię ­
k szy ch  m ias t  w państw ie  ro s sy js k ie m ,  l iczy  się 
j e d n a k ż e  w 2 k la s s ie .  D o p ie rw sze j n a leży  
P e te r s b u r g ,  z 5 0 0 ,0 00  mieszkańców  i Moskwa 
z 25 0 ,00 0 ;  do d ru g ie j  W iln o ,  R y g a ,  K azań  i 
Kijów od 50 do 6 0 ,0 0 0  m ieszkań ców . AtoK 
1820 r .  liczono tu  w K ijow ie  s t a ły c h  m ie sz k a ń ­
ców n ie  sp e łn a  2 4 ,0 0 0 ,  w yjąw szy  n ie w ie m  d la  
czego 212 m n ich ów , i 71 m n is z e k ,  p o w tó re  woj­
skow ych  i cyw ilny ch  u rz ę d n ik ó w ,  p o tr z e c ie  s tu ­
den tów  i w sz e lk ich  uczniów, po czw arte  m n ó ­
stwo Żydów. Z tem i  w sz y s tk ie m i  p r z e z  p r z y ­
p u szczen ie  ty lk o  podano  l iczbę  m ieszkańców
Kijowa o ko ło  4 5 ,00 0 .  D omów  w K ijo w ie  m u ­
ro w any ch  o b y w a te ls k ic h ,  j e s t  4 9 !  a d r e w n ia ­
n y c h  3919 . I  dla tego t r u d n o  po jąć ,  jak im  sp o ­
sobem  m oże  s ię  znajdować w K ijowie 5956 m ie ­
szczan p łac ą cy ch  p o d a tk i  ( jak  p i s z e  P .  B e r ­
l iń sk i )  k ie d y  domy' k i jo w sk ie  tak  są m a ł e ,  iż 
w n ich  ledw ie  je d e n  m ieszczan in  w ygodn ie  m ie ­
ścić się m oże ,  i b a rdzo  rz a d k o  się t ra l ia ,  żeby 
dw u  w je d n y m  dom u m ie szk a ło .  C e rk w i  k a ­
m ie n n y c h ,  j e s t  tu ta j  4 0 ,  a 10 d rew n ian y ch .  P r z y -  
te m  jeden  ko śc io ł  po lsk i  m u ro w an y ,  l a  k i r k a  
n iem iecka  drew n ian a ;  l a  C zasow nia s ta row ier-  
ska d rew . i dwie b o żn ice  żydow sk ie  d re w n ia ­
n e .  In n e  d om y  p u b l ic zn e  k a m ie n n e  są: A r ­
s e n a ł ,  K r ig sk o m iso r jack ie  D e p o ,  P row jan ck i  
m ag azyn ,  k a m ie n n y  os t róg  ( t .  i .  dom  w ięz ie ­
n ia ) .  Inw a lidzk ich  domów 2, P ry s u d s tw e n y e  
m ies ta  ( t .  i .  g u h e rn jn m )  A k adem ja  duchow na 
i przy  n ie j  B ursa  d la  dz iec i ,  g im naz jum , szko ­
ł a  p a ra f ja ln a  p o d o ls k a  , dom  pocztow y, m ag i­
s t rack i  cechow y, k o n t r a k to w y  i dom sum asszed- 
szych  (o b łą k a n y c h ) .  — D ie w n ia n e  zaś domy t y ­
czące się d obra  p ub licz n e g o  są: H osudarew  D wo- 
re c ,  p rz y  k tó r y m  w ie lk i  ogrod  p ub l iczn y ,  dom 
k o m e n d a n c k i , in ż e n je rn y  d w o r ,  fo r ty f ik cy jny
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d z i e ł o w y  d w ó r ,  w o j e n n e  l a z a r e t y ,  s z p i t a l ,  s ta j ­
n i e  i j a k i ś  O r d o n a n s  I l a u s .  T e a t r  n a  k t ó r y m  
g r a j a  po p o l s k u ,  d o m  d w o r j a ń s k i e j  to  j e s t  s z l a ­
c h e c k i e j  k o m m i s s j i ,  m i e j s k i  d o m  u b o g i c h  i m i e j ­
s k i  s z p i t a l .  B y ł  t u  t a k ż e  d o m  w o s p i t a t e l n y y
t .  i .  dom  w y c h o w a n i a ,  p o  n a s z e m u  d o m  D z i e c i ą ­
t k a  J e z u s ,  a p o  n i e m i e c k u  d o m  p o d r z u tk ó w  —  
a l e  z o s t a ł  z n i e s i o n y .  L a t e m  z a k ł a d a j ą  tu  t a ­
k ż e  n a  p a la c b  p ł y w a j ą c y c h  m o s t  na  D n i e p r z e .  
J e s z c z e  tu  s z c z e g ó l n y  ro d za j  b u d o w l i  p o  u l i -  
e a c h  K i jo w a  s p o s t r z e g a ć  m ę ż n a ;  s ą  f o r m y  o k r ą ­
g ł e j  z  k o m i n e m  w g ó r z e :  i  te  d r e w n i a n e .  I o -  
w i e d z i a n o  m i  ,  ż e  s i ę  z o w ią :  N a c h w a c h t e r s k i e  
b o t k i ,  z d a j e  m i  s i ę  ż e  s ł u ż ą  d la  n o c n y c h  s t r ó ­
ż ó w .  H o t e l ó w  d r e w .  4 , h a n d ló w  w in a  21 ,  s z y n -  
k o w n i  4 0 .  Ł a w e k  t .  j .  s k l e p ó w  3 6 1 .  Ł a z i e ­
n e k  p u b l i c z n y c h  2 k a m i e n n y c h ,  a d r e w n i a n y c h  
5 ,  s ą  to  w ł a ś c i w e  p a r z e l n i e .  W  Ł a w r z e  j e s t  
d r u k a r n i a ,  a l e  tu  Ż a d n y c h  g a z e t  n i e  d r u k u j ą .  
N i e k t ó r e  w i e ż e  o p a t r z o n e  z e g a r a m i .  P o  u l i c a c h  
sa  z a p r o w a d z o n e  la t a r n ie ,  a l e  u l i c e  p o  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  n i e  b r u k o w a n e .  K u p c y  u ż y w a j ą  tu  w i e l ­
k i c h  s w o b ó d  h a n d lu ;  i  ta k  n a  j e d n e j  t a r c z y  c z y ­
t a m y :  L i b r a i r i e ,  Y i n s  e t  C o m e s t i b l e s .  L u b o  
t u  w i e l k a  p a n u j e  t a n i o ś ć ,  i t a k  n p .  4 0  f u n t ó w  
s o l i  p ł a c i  s i ę  na n a s z e  p i e n i ą d z e  4  z ł .  to  j e s t  
f u n t  po  g r .  3 , w ó d k a  a t o l i  i p iw o  a n a w e t  i 
c h l e h  b a r d z o  d r o g i e ,  a w o d a  n i e s m a c z n a  i m e  
z d r o w a .  W  t r a k t y r a c h  w  c z a s i e  k o n t r a k t ó w  
n i e z m i e r n i e  tu  z d z i e r a j ą ,  a j a m  tu  w ł a ś n i e  p r z e d  
k o n t r a k t a m i  z j e c h a ł  i p ł a c e  z a  s t ó ł  i za s t a n ­
c j a  1 2 0  r u b l i  n a  m i e s i ą c .  P s ó w t u  b a r d z o  w i e ­
l e "  p o  u l i c a c h  w ł ó c z y  s i ę .  J u ż  m i ę  d w a  r a z y  
p o k ą s a ł y .  J e s t  tu  z w y c z a j  n a z y w a ć  k a ż d e g o  p o  
j e g o  w ł a s n e m  i  p o  j e g o  o j c a  i m i e n i u  b e z  a 
s z y c h  k o m p l e m e n t ó w .  M n i e  tu  w ię c  c z c z ą  z a ­
w s z e  t y t u ł e m  A n d r e j  P a w ł o w i c z !  A  p o n i e w a ż  
s i ę  d o  l i c z n e j  fanailj i  p r z y s i a d ł e j  ,  a b y  w i ę c e j  
z  j ę z y k a  k o r z y s t a ć ,  m u s i a ł e m  s i ę  u c z y ć  n i e z m i e r ­
n i e  d ł u g i e j  l i t a n j i  i m io n ,  i  ta k  n p .  P i o t r  A l e -  
x e j e w i c z ,  T a t y n a  A l e x e j e w n a ,  E r a s y m  Iw arto-  
W ic z ,  M arta  A l e x e j e w n a  , A n d r e j  S e r g i e i c z  1 1. d .  
K i j ó w  n a  1 6  w i o r s t  d ł u g i  a 2 do  5 s z e r o k i .

P r z e w ł o c Z y m y  s i ę  w i ę c  sa n ita r n i ,  z j e d n e g o  m«cJ 
s c a  n a  d r u g i e .  W t r z e c h  m i e j s c a c h  s to ją  
k i  d o  n a ję c ia .  Ja tu  o d w i e d z i ł e m  g u b e r n a t o ^  
i  u c z o n e g o  m e t r o p o l i t ę  E w g e n j a  i n i e k t ó r y  
p r o f e s s o r ó w  g i m n a z j a l n y c h ,  t u d z i e ż  b jb l jp tc
g i m n a z j a l n ą ,  x i ę ż y  M o n a c h ó w  Ł a w r s k i c h  i a ^
d e m j i  d u c h o w n e j ,  a l e  n i c  o s o b l i w e g o  u n ' 1' 

n i e  z n a l a z ł e m ,  i na  p r z y s z ł y  t y d z i e ń  m y s l ę ' ' J ) 
j e c h a ć  p o c z t o W e m i  s a n k a m i  d o  M o s k w y  ;  
w i o r s t  p o d r ó ż y .  W y j e ż d ż a m  w i ę c  z K i jo w a  "" 
s z u j ą c  m u  ł a s k  z l a n y c h  p r z e z  N .  M on arc : *  
Za p ierw sfcą  p o c z y t u j ę  u k a z  o d d a l e n i a  / 3' ^  
z l e g o  m ia s ta ;  za d r u g ą  p o ż y c z k i  d la  m u r u j ą c } ^

br*1'

« ł'v'b   7 —  o c i ^
s i ę  w  K i jo w ie ;  za t r z e c i ą :  p r z e p r o w a d z e n i e  
K ijo w a  s z ta b u  w o j e n n e g o ,  z a  c z w a r t ą  p i  zeol  
z e n i e  g i m n a z jó w  t a k ,  iż  n a  p r z y s z ł o ś ć  n i k t  
b ę d ą c y  w s z k o ł a c h  i n i e  b ę d ą c  e x a m i n o w a n y 1 
n i e  b ę d z i e  m ó g ł  ja o s ia d a c  u r z e d uy _ _ _ _ _

“ M ły n  o i a t r a l T n o h y , na s j ^ ó b  w a r s z a w s^  PfJa­
nów iony z  pytlami i s tep am i,  w p ow iecie  M a ^ 
w ow sk im  w ojew ództw ie  M azowieckiem  , cztery j( 
od W arszaw y  leżąc} ' ,  w raz Z gruntami i u ^  
J e s t  z w olnej ręki i w  każd ym  cza s ie  na w w t:j 
dzierżawę .do w y p u sz c z e n ia ; z y c z ą c y  sobie tai- ^  
d z ie r ż a w y ,  raczy  się z g ło s ić  do kantoru g 10' /
Kurjerą P olsk iego przy u l icy  D am elow iczow skie j  r

^  J a k  ^najp ięknie jsze  B I L E T Y  W IZ Y T O W E  * 
stroni z a m ó w ić  można w handlu podpisanego . F.^, 
ul icy  Krak. P rzedm ieście  Ner 4 4 2 gdz i e  
m ożna m odele tychże  b i le tów .  -  J. L .  W e m «  } y .

U W I A D O M I E N I E . —  Ktoby sobie z y c z y l  'vz l vS(! 
c zy ć  summę 50,000 zip. i ta ko w ą  m ó g ł  ul o s  (1() 
na kam ienicy  w  W a r s z a w ie ,  może się zgto  • ^  
kantoru gm w n eg o  Kurjera P o ls k ie g o , a tam  
informację poweźmie.  .
ferg” Mając zam iar  w yprzedać  zupełn ie  ca tą » 
de moją O W I E C  M E R Y N O S Ó W , o tern ch ę t  k ^ t,e 
m a j ą c y c h  za w ia d a m ia m , d od ając ,  iz  ow ce a ]n|a- 
Wsi Rochale obw odzie  w arszaw sk im  medaięi  
sta B łon ia  znajdują się. — W i l h e l m  M i k e t t  • vjt.ni»

Potrzebne są znaczne DOBRA do zadzie ■ (ub 
z w s z c lk ie m i d o g o d n o ś c ia m i za pieniądze. r( 
trzy letn ie , albo na d o b r ą  zastawę z  dopłatą zJo- 
w n i j ś ć  można w  układ o sto dwadzieścia } iL ić  8,11 
t y c h  p o ls k ic h . K toby takowe posm dat, ’jS pici!1’ 
raczy do kanton! Lot. Klass. F elixa K .e rz k o w s  
przy u lic y  F r e t a  Ner 255 w W a r s z a w i e .
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